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Na niedzielę Starozapustną
L e k c j a

Czytanie listu do Koryntian, r. 9. 10.
Bracia! Nie wiecie, iż ci, którzy w zawód bie­

gają, acz wszyscy biegną, ale jeden zakład bierze? 
Tak bieżcie, abyście otrzymali A każdy, który sit? 
potyka na placu, od wszystkiego się powściąga: 
oni zaś abyś wzięli wieniec skazitelny: a my nie­
skazitelny. Ja tedy tak biegnę, nie jako na n iepew­
ną, tak szermuję, nie jako w iatr  bijąc: ale karzę 
ciało moje, i w niewolę podbijam, bym  snadź in­
szym przepowiadając, sam sie nie stał odrzuconym. 
Albowiem nie chcę, bracia, abyście wiedzieć me 
mieli, iż ojcowie nasi w szyscy  pod obłokiem byli, 
i w szyscy  morze przeszli, i wszyscy byli ochrzcze­
ni w Mojżeszu w obłoku, i w morzu: i w szyscy  
jedli tenże pokarm duchowny, i w szyscy pili toż 
picie duchowne ale nie w wielu z nich uoodobato 
się Bogu.

E w a n g e l i a
wediug św. Mateusza, r. 20.

Onego czasu mówił Jezus uczniom to podo­
bieństwo: Podobne jest królestwo niebieskie czło­
wiekowi gospodarzowi, który wyszedł bardzo rano 
najmować robolniki do winnicy swojej. A uczyniw ­

szy umowę z robotnikami z grosza dziennego, po­
stał ich do winnicy swojej. I wyszedł około t rze ­
ciej godziny, ujrzał drugich stojących na rynku, 
próżnujących i rzekł: im: idźcie i w y do winnicy 
mojej, a co będzie sprawiedliweni, dam wam. A oni 
poszli. I znów w?yszedł około szóstej, i dziewiątej 
godziny: i także uczynił. A około jedenastej w y ­
szedł, i znalazł drugich, i rzekł im: Co tu stoicie 
cały dzień próżnujący? Rzekli mu: iż nas nikt n.e 
najął. Rzekł im: idźcież i w y do winnicy mojej. A 
gdy wieczór przyszedł, rzekł Pan  winnicy spraw cy 
swemu: Zawołaj robotników i oddaj im zapłatę, po­
cząwszy od ostatnich aż do pierwszych, ( idy  tedy 
przyszli, k tórzy około jedenastej godziny byli p rzy­
szli, wzięli po groszu. A przyszedłszy i pierwsi 
mniemając, że więcej wziąć mieli: ale wzięli i oni 
po groszu. A w ziąw szy  szemrali przeciw gospoda­
rzowi, mówiąc: Ci ostatni przez jednę godzinę ro­
bili, i uczymiłeś ich równym i nam, k tó rzyśm y znie­
śli ciężar dnia i upalenia. A on odpowiadając jedne­

mu z nich, rzekł: Przyjacielu, nie czynięć k rzyw dy: 
azaliś ze mną na grosz się nie umówił? W eźmij co 
twego jest, a idź: chcę też i temu ostatniemu dać 
jako i tobie. Czyli mi się nie godzi uczynić, co chcę? 
Czyli oko twoje złośliwie jest, iżern ja jest dobry?  
Takci ostatni będą pierwszymi, a pierwsi ostatnimi: 
albowiem wielu jest wezwanych, ale mało w y b ra ­
nych.

NAUKA
Najmilsi!

Dwojakie ma dzisiejsza przypow ieść znacze­
nie: najprzód odnośnie do żydów, chciał ich Pan Je ­
zus pouczyć, żeby nie dufali nad miarę w swoje od 
Aorahama pochodzenie, dla którego mniemali, że 
błogosławieństwa Boże doczesne, a nadto i niebo 
ich minąć nie może, i tuszyli sobie, że nikt prócz 
nich samych zbawienia wiecznego nigdy nie uostą- 
pi: — kiedy w rzeczywistości z pow odu 'w c iąż  po­
nawiającego się odstępstwa ich od Boga i prze- 
WTOtnego, iście faryzejskiego tłumaczenia sobie p ra ­
wda Bożego, Królestwo Boże miało im być odebra­
ne, a przeniesione do narodów niegdyż pogańskich 
i od Abrahama, co do ciała i krwi bynajmniej nie 
pochodzących. Poucza ich Pan Jezus, że byli z ła­
ski Bożej powołani, ale z winy swojej nie zostali 
zaliczeni do w ybranych; byli z zam iarów Bożych 
pierwszymi, ale z sprawiedliwego w yroku również 
Bożego, mieli się stać ostatnimi.

Praca  w winnicy Pańskiej jest pracą około zba- 
v, lenia własnego i bliźnich. Do tej dwojakiej pracy 
w szyscy  bez wyjątku od pierwszej chwili powzię­
cia rozumu są powołani i obowiązani: do pierwszej 
wedle onego: „z bojaźnią i ze drżeniem zbawienie 
nasze sprawujecie ' — do drugiej, bo Pan Ełóg „każ­
demu z osobna dał rozkazanie o bliźnim swoim '1. 
Ta praca jest najważniejsza, a naw et jedynie nie­
zbędnie potrzebna; bo P an  Jezus powiedział do 
M arty: „Marto, Marto, troszczysz się i frasujesz o- 
koło bardzo wiela: ale jednego potrzeba". W szelka 
praca okoto naszego i bliźnich powodzenia ziemskie­
go podrzędne tylko ma znaczenie: bo mą w najlep­
szym razie doczesne tylko i przemijające korzyści 
zdobyć możemy, a „cóż pomoże człowiekowi, jeśli­
by w szystek  świat zyskał, a na duszy swej szkodę 
podjął?". Nie potrafi drugim doDontagać do zbaw ie­
nia. kto nie dba i nie pracuje szczerze nad własnem  
zbawieniem bo „kto sobie jest złym, komuz inne­
mu dobrym będzie?" — Praca  ta nad sobą poiega 
głównie na tych rzeczach: S taraj się poznać Pana 
Boga i p raw dę Jego, bo „ten jest żyw ot wieczny, 
aby  Ciebie samego Boga nrawdziwego, i któregoś 
posłał Jezusa Chrystusa". — Bez należytej znajo­
mości w iary  św., czyli katechizmu, me może być 
m owy o jakiejkolwiek rozumnej pracy około w ła s ­
nego lub bliźnich zbawienia. Potrzeba  przestrzegać 
przykazań  Bożych i kościelnych a chronić się g rze­
chu, czyli jak mówi apostoł, potrzeba, „abyśm y za- 
p rząw szy  się nicpobożności i świeckich pożądliwo­
ści, trzeźw ić i sprawiedliwie i pobożnie żyli na. tyrn 
świecie, oczekiwając błogosławionej nadziei i p rzy j­
ścia chwały wielkiego Boga i Zbawiciela naszego
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Jezusa C hrys tusa '1. Poniew aż ani pierwszego ani 
drugiego nie zdolnismy dokazać o w łasnych Drzy -  
rodzonych siłach, ale potrzebujemy do tego łaski 
Bożej, i to obfitej, — łaskę zaś czerpiemy z św. S a ­
kram entów, potrzeba, abyśm y pilni byli w  przyjm o­
waniu tych Sakram entów  i w  gotowaniu się do nich.

Podrzędną wprawdzie  w  porównaniu z pracą 
około zbawienia jest wszelka inna praca około rze­
czy doczesnych, a jednak i ta jest koniecznie po­
trzebna: bo „człowiek się rodzi na pracę, a ptak 
na latanie". W  raju naw et chciał Pan Bóg, aby 
człowiek upraw iał ziemię: po utracie zaś raju ciał 
mu prace, i to ciężką i często niewdzięczną za po­
kutę. Bez pracy  i najlepszy człowiek nietylko gnu- 
śnieje, ale koniecznie psuć się poczyna: bo jak m ó­
wi Pismo św., a potwierdza doświadczenie: ..wiel­
kiej złości nauczyło próżnowanie". Dzieci nawet, 
jeszcze niezdolne do pracy, jeśli me mają odpowie­
dniego zajęcia, albo przynajmniej pracy, z samych 
nudów uczą się złego i popadają w  najgorsze nie­
raz grzechy. Dlatego to w  dzisiejszej przypowieści 
gospodarz upomina: „Co tu stoicie cały dzień próż­
nujący". Wgladnijże każdy w  siebie, czy i do niego 
nie stosuje się to pytanie: Cóż całymi dniami, albo 
przynajmniej godzinami stoisz lub w ałęsasz  się pró­
żnujący? Bvw ają  też tacy, co to niby pracują, a je­
dnak w samej rzeczy próżnują, bo leniwie robią, 
albo przy robocie marudzą, albo obierają sobie ro­
botę, k tórą  może lubią, albo która im pochlebia, ale 
z której ani dla nich, ani dla nikogo niema pożytku.

W idocznie już za czasów P. Jezusow ych by- 
w ah robotnicy, którym  trudno było dogodzić. Zgo­

dzili się byli przecież dobrowolnie za place uczci­
wą, którą im też rzetelnie wypłacono; ale spo­
strzegłszy, że inni, co krócicj od mch pracowali, ta ­
ką samą co i oni otrzymali zapłatę, roszczą sonie 
pretensje, ze powinni dostać więcej, niż się byli zgo­
dzili. 1 zamiast powiedzieć sobie: poczciwe to pa­
nisko, że i tym co ani pół dnia nie pracowali, za 
ca ły  dzień płaci, i tak ich ratuje od niedostatku, — 
szemrzą przeciw gospodarzowi i w żyw e oczy mu 
w ym aw iają  rzekomą krzyw dę swoją: „ci ostatecz­
ni jedną godzinę robili, a uczyniłeś ich równymi 
nam, k tórzyśm y nieśli ciężar dnia i upalenia”. W ie­
rutna to zazdrość z nich przemawia, a nie, jak im 
sie zdaje, poczucie sprawiedliwości i słuszności. W 
naszych czasach nie brać  nietylito pomiędzy robot­
nikami, ale i gdzieindziej takich, co wiecznie i na 
w szystko narzekają, a nigdy nie są zadowoleni. S to­
sując się do teraźniejszej mody, zwykli się oni po­
w oływ ać  na równość, ale tylko wtedy, kiedy w i­
dzą, albo przynajmniej zdaje się, że inni mają lepiej, 
wygodniej lub przyjemniej niż oni. W tenczas gar­
dłują oni i woiają w  niebogłosy, że k rzyw da im się 
dzieje, bo powinna być równość. Ale niech mają tro ­
chę. więcej zdolności, w p raw y  lub innych jakichkol­
wiek talentów od Boga sobie danych, albo i za nra- 
cą własną zdobytych, w tedy  tak samo jak ci robot­
nicy w  dzisiejszej Ewangelii o równości wiedzieć 
nie chcą: o ieźeli ich nie uszanować i w dodatku o- 
placać tak jak im sie zdaie. znów narzekają, że 
k rzyw da  im się dzieje i że niema sprawiedliwości 
na świecie. A w  tych wszystkich narzekaniach jest 
ostatecznie tylko miłość wiasna i szukanie nie sp ra­
wiedliwości, ale jedynie własnej swojej osobistej 
korzyści. Amen.
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P R Z E D  P O Ś C I E
Zapusty czyli karnawał. — Kościół a zabawy

W  kościele upływ a czas radosny z okresem 
Bożego Narodzenia. Od niedzieli Siedemdziesiątni- 
cy (starozapustnej, trzeciej przed Popielcem) mil­
knie Gloria we mszy św., kolor szat liturgicznych 
jest odtąd fioletowy, na znak pokuty,

Inaczej jest jednak jeszcze poza kościołem, w 
świecie. W  tym czasie bowiem właśnie dochodzą 
zabawy, festyny, wesołe m askarady  do zenitu. Pol­
skie nazwy tych trzech ostatnich niedziel przed 
Popielcem: starozapustnej, mięsopustnej i zapustnej 
schodzą się zmianem tego okresu zabaw, który roz­
począł sie po Bożein Narodzeniu i nazyw a się k ró t­
ko: zapusty.

Jak odnosi się Kościół do zabaw  w ogólności? 
Kościół nie zabrania bynajmniej zabaw godziwych, 
k tóre  są w yrazem  radości i wesela. Przecież  cala 
ewangelia  jest „wesołą nowiną", często w  Piśmie 
św czy tam y wezwanie do weselenia się. Ohłudni 
faryzeusze aż się gorszyli, że Pan  Jezus w raz  z apo 
stołami zasiada do stołów biesiadnych i odwiedza 
domy weselne. Gdy na apostołów zstąpił Duch św., 
byli w  tak podniosłym nastroju wesela, że żydzi 
posądzali ich, iż „napili się moszczu" (wina)! Stąd 
śmiało można powiedzieć: do duszy, w  której jest 
pełni łaski Bożej, nie ma dostępu smutek i ponurość. 
Św Franciszek Salezy powiedział tak trafnie: un 
sainM riste , c ‘est un triste sainl — święty smutny

to smutny (nieszczególny) święty. P rzeto  poboż­
ność i świętość nieopromieniona uśmiechem i ludz­
kością, ale z miną surową, pobożność kry tyku jąca  
drugich i skora do ciasnych sądów  i potępień jest 
fałszywą pobożnością, więcej tam pychy i miłości 
własnej jak ducha Bożego

Tak tedy Kościół, którego słusznie nazyw am y  
naszą Matką najlepszą, nic broni zabaw , czuwa tyl­
ko, by te zabaw y były  zabaw am i dzieci Bożych. 
Ale niestety aż zbyt często ludzie baw iacy  się prze­
kraczają granice godziwości i w  rozryw kach  szu­
kają zaspokojenia niskich popędów zmysłowych: 
obżarstwa, opilstwa i rotrpusły: I przeciw  tym za­
bawom Kościół podnosi głos, ponieważ one nie 
przymnożą radości życia, lecz szkodę przyniosą na 
ciele i na duszy.

Również i taniec należy do rodzajów ludzkiej 
zabawy. Lecz nie zaw sze  tak było. W  starożytnych 
czasach pogańskich taniec w ykonyw any przez gru­
py młodzieńców czy dziewcząt osobno, w y kony­
w any podczas świąt, był w yrazem  religijnej czci 
bożków. W iem y też i z dziejów św. Jana Chrzci­
ciela, że w ystępow ały  na wschodzie taK tancerki, 
które tańcami rozwiązłemi podniecały zm ysły  bie­
siadników.

Rzymianie w  czasie nanującej jeszcze su row o­
ś ć  obyczajów, odnosili się z pogardą do tańców  i
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spotykam y sie ?  rakiem u nich zdaniem, że tylko 
szaleniec może tańczyć.

Zw yczaj tańczenia parami m ężczyzny z kobie­
ta powstał zdaję się w  wiekach średnich. Ten ta­
niec był w yrazem  rycerskiej dworskości i galanterii, 
z jaka pod postacią w y tw ornych  ukłonów i zbl.żań 
się rycerz w yrażał  swoje zabiegi około uzyskania 
względów swej „dam y se rca“. Ten sens tańca jest 
godziwy, bo zbliża młodych ludzi dc siebie i nak ła­
nia ich, przy tern poznaniu się pod okiem rodziców 
i starszych, do zawierania  zw iązków  małżeńskich.

Tańce są w yrazem  charakteru  i temperamentu 
narodu. I naród polski chlubi się piękneini i szla- 
chetnemi postaciami tańca jak mazur, polka, obeiek, 
krakowiak i poważny polonez. W iem y z żyw ota  
św. Stanisław a Kostki, że również i on tych tańców 
sie uczył. Można tedy przy nich połączyć wstydli- 
wość z delikatnością uczuć wobec płci drugiej. 1 tak 
być powinno przy k a ż d jm  tańcu. Jeżeli taniec bu­

dzi zm ysły  do grzechu, przybiera barbarzyńskie 
formy w  takt współczesnych m urzyńskich jazzbap- 
dów a naw et nie ukryw a bezw stydu w pozach tan­
cerzy, to słusznie i koniecznie Kościół go ootępia, 
a tańczący narażają się na ciężkie szkody nietylko 
moralne ale i cielesne.

Stąd biorąc udziat w  karnaw ałow ych  zabaw ach, 
baw m y się godziwie, jak przystało  na chrześcijan, 
miarkujmy swoją swobodę powagą nauki Kościoła 
i głosem sumienia jako też zdaniem w ybitnych  le­
karzy, k tórzy przestrzegają  przed taiainemi skutka­
mi złych zabaw. — Ubolewając nad tern, że wielu  
chrześcijan o tych przestrogach zapomina, Kościół 
w tym czasie modli się o ich ooamiętanie się, szcze­
gólnie w  t. zw. ostatki o tw iera  podwoie wielu sw o­
ich świątyń, by w  czterdziestogoazinnem nabożeń­
stwie przed w ystaw ionym  Naj. Sakram entem  prze­
błagać Boga za liczne zniewagi i w iernych  Odcią­
gnąć od szału n ieum iarkowanych zabaw.
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Znaczenie i ważność obrzędów kościelnych
Spotykamy nieraz ludzi, k tórzy  mówią, że o- 

brzędy kościelne są nam zupełnie niepotrzebne, że 
są tylko zwyczajną formą bez wszelkiej treści i 
znaczenia. Były  one może dobre tak mówią da­
lej — w dawnych czasach, w  S ta rym  Zakonie, ale 
nie obecnie. Dzis obrzędy są czemś p rzestarzałem. 
Nie potrzebujemy ich też dlatego zachow yw ać; w y ­
starczy  jeżeli będziemy kochać Boga sercem, bo 
wszelkie znaki czci zewnętrznej są zbyteczne. Z re­
sztą — dodawają oni —  naw et sam Pan  Jezus ganił 
żydów za wypełnianie p rak tyk  zew nętrznych  i po­
wiedział. że trzeba czcić Boga „w  duchu i w  pra- 
w dzie“.

Takie i tym podobne zarzu ty  słyszeliście już 
nieraz. Wiecie też, kto je wypow iada. Najczęściej 
są to ludzie, k tórzy do kościoła wcale nie chodzą 
albo bardzo rzadko; kazań też nie sluchaja i dla­
tego o prawdacli w iary  naszej i obrzędach świę­
tych praw ie nic nie wiedzą. Za to byli może na ja­
kimś wiecu socjalistycznym, przebyw ali gdzieś z 
wrogami Kościoła nauczyli sie od nich w vstępow ać 
przeciw księżom i praktykom religijnym i już m y ­
ślą, że przez to samo — jak to się mówi — w sz y s t­
kie rozumy pozjadali i dlatego mogą innych o w szy- 
stkiem pouczać.

Przyjrzyjm y się bliżej ich zarzutom! Czy Pan 
Jezus rzeczywiście potępił obrzędy religijne i czy 
one są dla nas napraw dę niepotrzebne? Najpierw 
wiemy napewno, że Pan Jezus nigdy nie potępiał 
obrzędów, ale przeciwnie sam je w ykonyw ał, sam 
ustanowił istotną część tych, które się dziś odby­
wają p rzy  udzielaniu Sakram entów  św. i nakazał 
nam je zachow yw ać. P rzy ją ł  więc triumf, który 
przygotowali m ieszkańcy Jerozolimy, w yszedłszy 
z palmami na Jego przyjęcie, dalej lecząc chorych 
używał Pan Jezus rozmaitych znaków zew nętrz ­
nych, jak to nam opisują ewangeliści. Uał się i też 
ochrzcić w  Jordanie, a Apostołom rozkazał chrzcić 
wszystkie narody. Na święta podążał zawsze 
do świątyni w Jerozolimie, _ uczył Apostołów 
modlitwy: „Ojcze nasz“ i t. d. Żydów  zaś ganił nie 
za wypełnianie obrzędów, ale za obłudę i fałsz. 
Spełniali oni bowiem zew nętrze  praktyki religijne

jak najdokładniej, ale nie czynili tego z pobożności 
i miłości ku Bogu, tylko dlatego, by przypodobać 
się ludziom, by w szyscy  wiedzieli, jacy oni gorliwi, 
Pan Jezus więc w yrzuca ł im ich obłudę i powie­
dział, że Boga trzeba czcić „w  duchu i w  prav.'dzle“, 
to jest nietylko zew nęPznie . ale i v rewnętrznie, 
czyli z zewmętrznemi praktykam i trzeba łączyc tak? 
że życic cnotliwe i pobożne.

P rak tyk i zew nętrzne  są dla nas bardzo poży­
teczne i potrzebne Bóg bowiem dał człowiekowi 
nietylko duszę ale i ciało. Pow inniśm y więc odda­
w ać  mu cześć zarów no zew nętrznie  czyli ciałem 
jak i wew nętrznie  czyli sercem. Poza tem  wiem y 
przecież z doświadczenia, że nasze uczucia w e ­
w nętrzne w yrażają  się jakiemiś znakami zew nę trz ­
nemu Dziecko kochające gorąco swoich rodziców 
nie zachowuje tej miłości tylko w  sercu, ale okazuje 
ją też i na zewnątrz , rzuca się im w  objęcia całuje 
i ściska .cli. Gdy spotka nas jakieś nieszczęście, za ­
łamujemy ręce, rw iem y sobie włosy, w  ciężkich 
boleściach głośno narzekamy. Taić samo człowiek 
pobożny, kochający Boga, mimowoli składa ręce, 
pada na kolana, zdejmuje nakrycie głowy, chcąc w 
ten sposób Bogu jak najlepiej pokazać stan swojej 
duszy. Uczucia nasze stają się też silniejsze i goręt­
sze, gdy je okazujemy także na zew nątrz . Napewno 
lepiej możemy się modlić, gdy pokornie klęczym y, 
mż gdy siedzimy sobie wygodnie. P rz ez  praktyki 
zew nętrzne dajemy też innym dobry przykład, za­
chęcając ich do większej gorliwości.

W idzimy więc, że muszą być jakieś znaki ze­
wnętrzne, któreby w y raża ły  nasze uczucia w ew nę­
trzne. Ponieważ zaś każdy nie może sobie w ybie­
rać takich znaKÓw i praktyk, lakie mu się najlepiej 
podobają, bo pow stałoby zamieszanie i nieDorządek, 
dlatego Kościół ściśle określił te obrzędy religijne. 
&w. P aw e ł  mówi w  liście do Koryntian, że w  służ­
bie Bożej w szystko  ma się dziać uczciwie i według 
porządku11. Obrzędami więc czyli ceremoniami ko- 
ścielncmi nazywam y w szystkie  publiczne czynności 
religijne, ustanowione przez C hrystusa  Pana lub 
Kościół. Są one zaś na to ustanowione przy sprawo
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waniu Sakram entów  świętych, abyśm y z tych zna­
ków zew nętrznych  poznali w  sposób ła tw y  i w i­
dzialny, jak'ch łask i darów  Bóg nam udziela. Sza ­
nujmy więc te święte obrzędy, spełniajmy je chęt­
nie i gorliwie, bo są one zaprow adzone dla nasze­
go dobra i mają nadzw yczaj wielkie znaczenie.

L U T Y
Jeszcze tyle tygodni, Poco wiosny czekać?
B'elą mroźnego kwiatu  sad dziś w  nocy obrósł.
Słońce między pnie poszło szafiry rozwlekać 
I siec prętami cienia biały sk rzący  obrus.

Na nisko zwisłą gałąź spadła ciężko w rona 
I skrzydłem  białe puchy zmiata od niecucenia 
W tedy  pod nią na śniegu śmiesznie wydłużona 
Modrą wronę kołysze m odra gałąź cienia.

Drzewom  sen o jesieni w  mróz jest jeszcze
[d a lsz y . . .

A przecie — pa trz  w  tyrrt białym roziskrzonym
[pyle

Płonie już oto pąsem gatunek najtrw alszy  
Ścigłych zim owych jabłek... P rzy lec ia ły  gile! Splac? w ioska
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Serce Jezysa w robotniczej rodzinie
W  początkach moich prac apostolskich — opo­

wiada O. Mateo, wielki apostoł intronizacji czyli 
poświęcenia rodzin Bożemu Sercu — danem mi 
było zaintronizować Najśw. Serce w  domu m łode­
go m ałżeństwa. Byli to ludzie z klasy robotniczej. 
W  sam dzień ślubu zapragnęli oni w prow adzić  do 
swego domu Jezusa-Króla.

„On będzie — mówili — najlepszym pizyjaeie- 
lem naszym po wszystkie  dni.“

Po kilku latach ten sam robotnik w ezw ał mnie 
do poważnie chorej żony. Uboga izdebka, w  której 
mieszkali, zdradzała wielką biedę. W szakże  każ­
dego ude iza ł  piękny wizerunek Serca  Jezusowego, 
umieszczonjr na p ierw szem  miejscu, a bardziej je­
szcze jakaś atmosfera wielkiego spokoju, panująca 
w  tern ubogiem gniazdku rodzinnem. Po kilku sło­
wach pokrzepienia i pociechy zapytałem  chorej:

„Czy bardzo czuiesz się nieszczęśliwą, biedne 
dziecko?-1

„Nieszczęśliwą?11
„Nie, mój Ojcze, m y me jesteśm y nieszczęśli­

wi11, odpowiedziała tonem głębokiej i żyw ej w iary , 
z oczami błyszczącemi od gorączki.

„A jednak tyle biedy i cierpienia zwaliło się na 
was.11 —

„To praw da, cierpieliśmy, ale cierpieliśmy z 
Nim razem; płakaliśmy, ale z Nim. Kiedy Ojcze po­
święciłeś nas Sercu Bożemu, powiedziałeś, że On 
pocieszy nas w e  w szystkich  troskach, że potrafi 
osłodzić wszelkie nasze cierpienia. Uczynił to, 
Ojcze.1-

I biorąc rękę łkającego męża, rzekła  do niego 
„A ty co powiesz? Czy byliśmy nieszczęśliw i?11 
On zaś u tkw iw szy  oczy pełne łez w  obraz S e r ­

ca Jezusowego, odpowiedział.
„My nieszczęśliwi? ani pięciu minut!... C ier­

pieliśmy dużo, tak, to nieuniknione; a b  cierpieć, a 
być nieszczęśliwym, to rzecz całkiem inna... Nie­
szczęśliwym  być z Jezusem, Królem i P rzy jac ie ­
lem ? Nigdy!11

W zruszony  słuchałem tych prostych słów, p ły ­
nących z głębi zbolałego serca, ale także w ierzące­
go i miłującego. Naw et na rozstanie, na śmierć u- 
miał ten urosty  robotnik spojrzeć z okiem człowie­
ka głęboko wierzącego:

„Zabiera mi Jezus moje kochanie, ma praw o 
po temu. Niech się dzieje wola jego! Niedługo w ró ­
ci, by i mnie zabrać, w tedy  w szyscy  troje będzie­
my szczęśliwi u J e zu sa . .11 —

Tak, będą szczęśliwi u tego Jezusa, któremu 
się poświęcili w  swoim ubogim domku, k tórem u w 
Drący wytężonej służyli, k tórego w  cierpieniach 
m iłować nie przestawali.

Jakże to wniosłe! Ci prości ludzie potrafili z ro ­
zumieć w ysoką  m ądrość Ewangelii, to znaczy róż­
nice, jaka istnieje między ciemieniem a nieszczę­
ściem. Zrozumieli, że miłującym Boga w szystko  
obraca się ku dobremu. Nauczyli się od Serca  Bo­
żego rzeczy najtrudniejszej: cierpieć, a miinc to być 
szczęśliwymi.

W iększy  to cud, niż przyw rócenie  zorowia!

  oamiuilMWiyiUmWlglljlUUlMllliiru .
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Młodociany wyznawca Chrystusa
W  iedncm z miast prowincjonalnych Meksyka 

zapanow ało w śród wiernych katolików wielkie 
wzburzenie w połączeniu z troską o w łasne  życie. 
Kilku m ężów bowiem, k tórych uwięziono z powodu 
ich szczerego przyw iązania  do w iary , nagle z w ię­
zienia zniknęło bez śladu, a nie można się było do­
wiedzieć. co się w łaściw ie z nimi stało. Dopiero po 
dłuższych dociekaniach rozniosła się po mieście 
pogłoska, że ich zabito, zastrzyknaw szs ' im jakiś 
plyn trujący.

W  jednej z ciasnych celek więziennych już od 
kilku dni znajdował się pod kluczem jeden z oby­
wateli nazwiskiem Lui i Betanzos, człowiek mło­
dy jeszcze, ale gorący  katolik, k tó ry  położył już 
wiele zasług około kościoła Chrystusow ego. W  
w alce za w iarę  — wzmacniał braci w  Chrystusie, 
pocieszał ich i wspom agał ich radą i czynem a nie­
jednego naw et u ra tow ał od śmierci, a te raz  sam 
dostał się do więzienia. Przewidując, co w  takiem 
położeniu spotkać może, pożegnał się z żoną uko­
chaną i sw ym  synkiem ośmioletnim, k tó rych  już nie 
miał zobaczyć więcej. Razem z nim uwięziono je­
go najlepszego przyjaciela i również gorącego w y ­
znawcę religii Chrystusowej, k tórego umieszczono 
w  celi sąsiedniej, oddzielonej od niego tylko cienka 
ścianą, która pozwoliła im porozum iew ać się Duka­
niem. Jeszcze dnia poprzedniego zamieniali z sobą 
jeszcze kilka myśli i przekonali się, że w  ich po­
łożeniu nie zaszła żadna zmiana, atoli dziś rano, 
gdy na dw orze  panowała  jeszcze noc ciemna, B e­
tanzos usłyszał nasam przód odgłos bolesnego kw i­
lenia, a potem już głośne jęki i wyrzekania , które 
mogły pochodzić tylko z celi przyjaciela, a by ły  tak 
jasnym w yrażen i niesłychanej udręki, że mogły być 
tylko zapowiedzią śmierci. Po niejakimś czasie, ję- 
k' te przycichły  a w  końcu całkiem ustały, bo nie­
zawodnie ten, k tó ry  je w ydaw ał, Ż3'ć  przestał, a 
dusza jego już uleciała przed tron S tw órcy . Betan- 
zosa to, co usłyszał, w zruszyło  boleśnie do samej 
głębi duszy. Odwaga i hart duszy, k tóre go dotąd 
nie opuszczały, poczęły słabnąć, szukał więc w  m y­
ślach sposobów, jakby się umocnić w  sw ych p rze­
konaniach i nie upaść na duchu, bo był przecież tyl­
ko człovriekiem. W  końcu wpadł na myśl, czyby 
nie dało się umożliwić przyjęcie Komunii świętej, 
co niewątpliwie przyczyniłoby się wielce do po­
krzepienia wątlejącego ducha.

Rozważając o tern, i pełen tęsknoty sta ł przy 
oknie zakratow anym  więzienia i spoglądał na uli­
cę —  tdzie właśnie przechodziła jakaś kobieta już 
w  podeszfym wieku Czyż nie było to jakby zrzą­
dzeniem niebios, że w staruszce tej rozpoznał da­
wniejszą służącą swych rodziców? A ona nieznacz­
nie skinęła nań ręką, jakby się spodziewała  od nie­
go iakiego znaku żvcia. Dobył więc zapisków, w y-  
rwal z nich kartkę  i napisał na niej s łów  kilka. Każ­
dej chwili, — tak pisał — ..mogę i ja zniknąć, jak 
tylu innych, których spotkało to samo co mnie. Za­
klinam w as  więc na miłość Boską, sp raw cie , abym 
mógł przy jąć  Komunię św.“ — Betanzos. Kartkę z 
ten/i słowami w yrzucił  następnie oknem i miał to 
zadowolenie, że kobieta podniosła ją i zanim ktoś 
mógł spostrzec co się dzieje, zniknęła z nią na naj­
bliższym zakręcie ulicy.

A teraz  przenieśmy się w  myśli do poaziemnei 
katakomby, ale nie gcizieś w  górach, i na odludziu, 
ti lko w  willi człowieka bogatego. Jest  tam sala 
przepysznie urządzona i zarząca  się od blasku licz­
nych świec, tkwiących w  lichtarzach z litego s re ­
bra, poustawianych na ołtarzu, ze srebra. W  środ­
ku na ołtarzu stoi kielich z najczystszego złota. 
Mimo tych świetności jest to jednak katakomba, od­
cięta od św iata  — szczelnie przym ykauem i d rzw ia­
mi i oknami, wokoło panuje cisza zupełna. Słuchać 
t3iko głos przytłumiony duchownego, k tóry  w  o- 
becności może dwudziestu osób na ołtarzu doko- 
nuje bez k rw aw ej ofiary, a jest nim sam Diskun. 
Jakiś nadzwyczajny uroczysty  nastrój, jakieś szcze­
gólne nabożeństwo widoczne jest na tw arzach  
wszystkićl obecnych. Chłopczyk, a  jest nim syn 
Betanzosa, ukląkł tuż przed ołtarzem  z tw arzą  
zwróconą ku biskupowi, z oczyma błyszczacemi, 
aby p sz \jąć  komunię św. Jem u ma się następnie 
powierzyć nadzwyczajne zadanie, zupełnie tajne: 
on ma ojcu swemu w więzieniu zanieść ciało C h ry ­
stusa Króla pod postacią hostii Sam się o to do- 
praszaf, na klęczkach błagał biskupa z podniesio- 
nemi ramionami, aby ma udzielił tej wielkiej łaski, 
tego nadzwyczajnego wyróżnienia. A b 'skupa 
w zruszy ła  do głębi prośba chłopca, —  dopatrując 
się w  niej wyraźnego znaku woli Boga, wysłuchał 
błagania chłopczyka. Ten przedew szystk iem  sam 
z przykładneni skupieniem ducha dokonał spowie­
dzi, a potem przystąpił do Komunii św., jakby za 
życia już wniebowzięty, bo z oczu jego bił blask 
nadziemski. Obecni ze łzami w  oczach spoglądali 
na chłopczj'ka, nie mogąc się jakiemuś n iew yraźne­
mu przeczucia onrzeć, że ta p ierwsza jego Komunia 
może być zarazem  jego ostatnia.

Biskup dobył następnie chusteczKi z przedziw ­
nie cienkiego, złotem w yszyw anego  płótna, umie­
ścił w niej śwr. Hostię, owinął i w łożył do torebki, 
którą chłopiec ukrył pod ubraniem na swojerr ser-
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cu. W iedząc, jak m ebezpiecznem  było  przedsię­
wzięcie chłopca, przeżegnał go i udzielił mu swejiO 
błogosław ieństw a, a matka na czole dzielnego syn­
ka złoży ła  drżąeem i usty gorący pocałunek i p rzy ­
cisnęła go do piersi. Inni obecni poklekli, kiedy chło­
piec, w y rw a w szy  się z objęcia rodzicielki, k tóra  go 
puścić nie chciała, ich mijął, — i w yszedł sam  z 
domu, aby nie /w ró c ić  na siebie uwagi nieludzkich 
w rogów  Kościoła Chrystusowego.

Kiedy dochodził do więzienia, strzegący  go 
żołnierze w yśpiew yw ali pieśni nieprzyzwoite, któ­
rych treści na szczęście chłopczyk wcale nie zrozu­
miał. Podoficer, do którego się zgłosił z prośbą, 
aby go wpuszczono do ojca, kazał go zaprowadzić 
do dyrektora  więzienia. Ten przj jął go w  sw ym  
pokoju, rozsiadfs/.y się w  w ygodnym  fotelu, i za ­
pytał zgryźliw ym  tonem, czegoby szukał w wię­
zieniu. Głos, a jeszcze więcej jadowite spojrzenie 
przym rużonych oczu dyrek tora  nie zapowiadało, 
żeby wysłucha! prośby chłopca.

„Chciałbym pożegnać się po raz ostatni z mym 
ojcem, k tóry  tti jest uwięziony” brzmiała odpo­
wiedz.

„Kto jest tw ym  ojcem ?”
„Luigi Betanzos” — odrzekł chłopiec nieśmiało.
„Ten w róg rządu, który  nam sprawił tyle kło­

potu? — syknął dyrektor. — „No, dobrze, możesz 
go zobaczyć. Masz szczęście, żeś mnie zastał w do­
brem usposobieniu, bo inaczej darm obyś o tę łaskę 
prosił. Ale poczekaj! /a n im  pójdziesz do swego oj­
ca, muszę cię na każdy wypadek naznaczyć.”

To mówiąc, począł ciało chłopca boleśnie do­
tykać tw ardą  dłonią w  kilku miejscach, jakby sic 
chciał przekonać, czy nie ukrył czasem czegoś pod 
ubraniem. A chłopiec mimowolnie zadrżał z obawy 
że surow y bezwzględny dyrektor może wyczuć u- 
k ry tą  torebkę /  Hostią ś\v. i ją zbcszczccić. W tem 
chłopiec uczuł nagle ból przejmujący w ramieniu, 
jakby zadany ostrem narzędziem i zakrzyknął.

„Cicho b ą d ź — zaw ołał nań dy rektor, - chcia­
łem się tylko przekonać, czy jesteś silnym. A teraz 
idź do twego ojca.”

Można sobie w ystaw ić  miłe zdziwienie Betan- 
zosa na widok synka, wchodzącego do jego celki. 
W /ią ł  go w swe ramiona i ze wzruszeniem  serdecz­
nie go ucałował.

„Ojcze kochany, —  rzekł chłopiec, — spiesz 
się, bo ci przyniosłem Hostią poświęconą, o którą 
prosiłeś. Ja sam również co dopiero przystąpiłem 
pc raz pierwszy do Komunii świętej, —  a mam 
przeczucie, że to było zarazem  po raz ostatni.

„Co mówisz, dziecko m oje?” —
„Spiesz się, spiesz się, ojcze, przynaglał sy n . i  

dobył torebki z  drogocenną zawartością, a rów no­
cześnie począł odm aw iać na głos modlitwę pokutną, 
której słowa ojciec za nim pow tarzał  i z naiw yż- 
szum pojęciem, jakby ulegając nadziemskiemu p rzy ­
kazaniu P rzy jąw szy  następnie Hostię św„ p rzy ­
cisnął synka, do piersi i tak obaj, splatani serdecz­
nym uściskiem, trzymali się kilka chwil w objęciach 
a i  ku przerażeniu ojca ciało syna poczęło drżeć 
coraz silniej.

„Cóż ci to, moje dziecko? — zapytał ojciec, nie 
rozumiejąc, co się z synem dzieje.

„Ach, ojcze drogi, czyż nie mówiłem ci, że moja 
p ierwsza Komunia, była pewnie także osta tn ią?

Czuję oto, że zbliża się moja ostatnia godzina. Bądź 
mężnym, ojcze kochany, i nie smuć się, nie płacz, 
bo my się pewnie w krótce  zohaczym y w niebie.

Po tycii s łow ach chłopiec zamilkł, spojrzał raz 
jeszcze miłością serdeczną na ojca i w ydał ostatnie 
tchnienie: dusza jego c /y s ta  uleciała ku niebu.

Betanzos dopiero w tedy  spostrzegł, że rękaw  
u syna był p izedziuraw iony czemś ostrem, a na 
obrzękłem  ramieniu jego widoczna była rar.a, któ­
ra synka o śmierć p izypraw iła . Nie mógł się jednak 
domyślić, że to sam dyrek tor  więzienia ją zadał 
z a t ruiym sztyletem.

Kościół Aegidiusza w Hanowerze
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Guy czasem ...
Gdy czasem smutek mnie otula 
I dzień na głuchą zmienia noc,
Gdy gaśnie w mgłach słoneczna kula 
O, w tedy w duszy czuję moc —
I chęć do walki, do w y trw an ia  
Podnieony akord mi w ydzw ania .

Nad głową chmurne, sP aszne  ciemnie.
W iszące jako gońce burz
Nie budzą żadnej trw ogi w e mnie,
Nie mogą zniszczyć b a rw y  róż —
Bo dusza ufna. zadumana 
Zaczerpnie sił u Matki Pan?

Ks. Ł w ary s t  Nawrowoki.
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1  życia katolickiego
Jak katolickie W ęgry przygotowują się do 

Kongresu Eucharystycznego.
B u d a p e s z t .  KAP. Zarówno w ładze państw o­

w e w stolicy kraju, jak i w ładze sam orządow e po­
szczególnych miast węgierskich ustosunkowują się 
z jak największą życzliwością i zainteresowaniem  
do mającego się odbyć w maju M iędzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego. O życzliwości tej i 
zrozumieniu doniosłości tego m iędzynarodowego 
zjazdu katolickiego św iadczy najlepiej ostatnie roz­
porządzenie m iarodajnych czynników szkolnych, 
mocą którego podczas trw ania  Kongresu wszystkie 
szkoły w  Budapeszcie i jego najbliższych okolicach 
3-tygodniowe wakacje a to dlatego, by nauczyciel­
stw o mogło wziąć udział w  kongresie i by sale 
szkolne mogły służvć dla celów kongresowych.

O ż yw ym  zainteresowaniu się spraw am i Kon­
gresu św iadczy  również postanowienie, powzięte 
na jednym z ostatnich posiedzeń Rady Ministrów. 
Stosownie do tej uchw ały  ma być  zlecone w sz y s t­
kim urzędnikom-katolikóm branie udziału w  kon­
gresie oraz  w  uroczystościach zw iązanych  z jubi­
leuszem św. Stefana. W  tym celu urzędnicy katoli­
cy o trzym ają  specjalny dodatkow y urlop. Dzień 30 
maja t. j. dzień, w  którym  się rozpoczną u roczysto­
ści i obchody ku czci św. Stefana, będzie świętem 
oficjalnym narodow ym .

Zgon byłego ambasadora Francji i profesora 
uniwersytetu katolickiego.

P a r y ż .  KAP. Z Suezu donoszą o zgonie by łe ­
go am basadora  Francji i profesora Instytutu Kato­
lickiego de Fleuriau.

Załatwienie zatargu między Haiti i San Domingo.
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. P rezyden t  

republiki Haiti nadesłał ostatnio do Ojca św. depe­
szę dziękczynną za akcję podjętą przez arcybiskupa 
Silvaniego, nuncjusza apostolskiego w  republikach 
Haiti i San Domingo w  kierunku pokojowego usu­
nięcia zatargu, powstałego między tymi dwom a 
państwami. Dzięki zabiegom i czynnej w spółpracy 
nuncjusza konflikt zlikwidowano ku całkowitemu 
zadowoleniu obu stron.

W izyta księcia następcy tronu w łoskiego u Ojca św.
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. Z kół mia­

rodajnych informują, że w  dniu 12 b. m. w  Szes­
nastą  rocznicę koronacji Ojca św. Piusa XI, p rzy ­
jęty  będzie w  W atvkanie  przez Papieża książę na­
s tępca tronu włoskiego w raz  z małżonką, córeczką 
Marią Pią i synkiem Vittorio, k tó ry  akura t  w  dniu 
12 lutego kończy pierw szy rok życia.

Upamiętnienie dziesięciolecia ak^ów pojednania 
W łoch ze Stolicą Apostolską.

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. W  związku 
z przypadającym  w  roku przyszłym  dziesięciole­
ciem zaw arc ia  um ów  koncylacyjnych m iędzy S to­
licą Apostolską a P aństw em  Włoskim dla upamięt­
nienia tych doniosłych aktów na peryferiach M e­
diolanu wzniesione zostanie czternaście now ych ko­
ściołów. Na budowę jednego z nich, m ającego być  
wzniesionym dla uczczenia Ojca św. pod w ezw a ­

niem św. św.  Nereneusza i Achilesa, Papież ofiaro­
wał już znaczne subsydium. Z ofiarami na budowę 
wszystkich  tych świątyń pośpieszyły również licz­
ne instytucje publiczne i p ryw atne  a także osoby 
pojedyńcze.

Rocznice papieskie w  Rzymie.
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. W  zw ią­

zku z 16-tą rocznicą obioru Pap ieża  Prusa XI w  
niedzielę ubiegłą odprawione zostało z inicjatywy 
rzymskich s tow arzyszeń  Akcji Katolickiej uroczy­
ste nabożeństwo z Te Deum w  bazylice św. Jana 
na Lateranie. Bardziej u roczystym  będzie obchód 
16-lecia koronacji popieskiej w  dniu 12 bm. W  dniu 
tym  solenne nabożeństwo pontyfikalne odprawione 
zostanie w  kaplicy sykstyńskiej przez kardynała  
Nasalli Rocca, a po nabożeństw ie kolegium k a rd y ­
nalskie składać będzie Ojcu św. życzenia.

Wzmożona walka z religlą w  Sowietach.
B r u k s e l a .  KAP. P ra sa  belgijska notuje os ta ­

tnio w  korespondencji z M oskwy nowe ciekawe in­
formacje, świadczące, że, w b re w  tendencyjnym  wia 
domościom pewnych dzienników, fala prześladow ań 
religijnych w  Sowietach nie tylko nie zelżała, lecz 
przeciwnie w wielu w ypadkach  p rzybra ła  na sile. 
Tak na przykład w  Smoleńsku skazano na t rzy  lata 
więzienia pewnego katolika za to, że według oskar­
żenia związku bezbożników słuchał przez radio na­
bożeństwa transmitowanego przez rozgłośnię pol­
ską. W  Charkowie grom ady komsomolców na w ła ­
sną rękę dokonują „w yw iadów 1* w  mieszkaniach 
pryw atnych , czy nie odprawiane są w  nich modły. 
W szystkie  urzędy zobowiązane są wspierać w  naj­
szerszym  zakresie akcję agentów bezbożnictwa. 
P rzyk ład  temu daje sam Stalin, k tóry  niedawno 
przyjął tytuł „wielkiego protektora ruchu bezbożni- 
czego“. Godność tę ofiarowała mu nowa rada na­
czelna związku bezboźniczego, złożona z 600 człon- 
ków-kierowników związków lokalnych. Scentralizo 
wanie ruchu bezboźniczego we wspomnianej radzie 
ma na celu umożliwienie ściślejszej w spółpracy i 
ujednostajnienia akcji bezbożnicze! w e wszystkich 
dziedzinach życia sowieckiego. Stalin, przyjmując 
ofiarowaną mu godność, oświadczył, że pragnie 
przez to dowieść, iż „urzędy oficjalne popierać win­
ny ideologię bezbożnictwa i nie oddaw ać w  ręce 
p ryw atne  inicjatywy, k tóra  przystoi najwyższemu 
kierownikowi państwa**.

Katolickie uniwersytety w  Hiszpanii.
P a r y ż .  KAP. „Państw o nasze — oświadczył 

niedawno pewnemu dziennikarzowi amerykańskie­
mu generał Franco — musi być państw em  katolic­
kim tak z punktu widzenia społecznego, jak i kultu­
ralnego, bowiem Hiszpania jest krajem wybitnie ka­
tolickim, zaw sze  nim była  i zawsze nim będzie**.

„Nie może być m ow y o „katolickim** un iw ersy­
tecie — oświadczył dalej wódz narodowej Hiszpanii 
— skoro w szystkie  nasze uczelnie będą katolickie**. 
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